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Na przełomie
Jesteśmy na przełomie.
Rząd Tymczasowy —  dobrze zasłużył się 

sprawie polskiej. P od jął pracę nad odbudo­
wą zniszczonej Ojczyzny, pod ją ł pracę real- 

• ną —  w chwili, gdy władztwo swe rozciąg­
nąć mógł na skrawek zaledwie Polski, w 
chwili gdy bój szalał na całym froncie.

Rząd Tymczasowy nie przeląkł się trudu. 
Nie przeląkł się ani wyludnionych warszta­
tów pracy, ani zaminowanych pól, zniszczo 
nych zasiewów. Nie przeląkł się dywersji 
czynnej, ani też dywersyjnej plotki. Robił to 
co do niego należało. Nie szukał pochwał, 
ani popularności. Gotów był na posunięcia 
najm niej nawet popularne —  o ile, zdaniem 
jego, m iały one przynieść korzyść państwo­
wą, społeczną. 1

I tak wśród trudności i przeciwieństw na 
turalnych —  w wojennym i powojennym 
okresie, wśród osiągnięć realnych i błędów, 
które są nieodłącznym czynnikiem każdego 
systemu rządzenia, wśród trudności i przeci­
wieństw, sztucznie przez reakcję tworzonych 
—  Rząd Tymczasowy żeglował po wzburzo­
nej fali polityki wewnętrznej i m iędzynaro­
dowej.

Aż wreszcie dzięki pracy i staraniom  tego, 
wyklętego p rze z , reakcję Rządu, a w dużej 
mierze dzięki rosnącym progresywnie błędom  
tejże reakcji —  nadszedł moment refleksji 
d la  wszystkich trzeźwo myślących dem okra­
tów. polskich —  tak w k raju , jak i za g ra­
nicą.

W yciągnięta ręka Tymczasowego Rządu 
Polskiego została przyjęta. .

W Moskwie, między Polakam i —  zawarto 
ugodę. Zapom niano o przeszłości, o przesz­
łych sporach. Jedno było tylko ważne, nie 
interes osobisty, czy też grupowy —  lecz do­
bro Ojczyzny, o której odrodzeniu marzono 
przez d ługie la ta  okupacji, tak w k raju , jak 
i zagranicą.

Dzięki temu powszechnie rozumianem u in­
teresowi Polski —  dzięki demokratycznemu 
nastaw ieniu grup, prowadzących rozmowy 
ugodowe —  pow stała możność 
Rządu Jedności Narodowej —  rządu, który 
przejąwszy tradycje Rządu Tymczasowego 
poprowadzić ma Państwo dalej —  do lep­
szej przyszłości.

Ten moment przełomowy, gdy rządy pań ­
stwa przechodzą z rąk najbardziej świado­
mej grupy jego obywateli —  w ręce repre­
zentantów całego N arodu —  ten moment 
stać się winien początkiem nowej ery w na­
szej historji.

Entuzjazm narodowy, państwowy, entu­
zjazm do pracy twórczej w najgorszyćh na­
wet w arunkach winien ogarnąć szerokie m a­
sy ludności polskiej. Niema już żadnych 
przyczyn, ktoreby powodować m ogły posta­

wę bierną. Czas już najwyższy rzucić na sza­
lę wydarzeń cały potrzebny zapas sił dotąd 
ukrytych.

Jest już czas najwyższy.
Dzięki sporom  między rodakam i —  do sto­

łu w San Francisco przybyliśm y w ostatniej 
chwili. Musimy na inne konferencje między­
narodowe i— a przede wszystkim konferen­
cję pokojową przyjść w porę —  z nowym 
już dorobkiem prac Rządu Jedności N arodo­
wej.

Rząd ten reprezentuje dziś całą Polskę,

-wszystkich je j synów —  poza nim  zostali 
tylko ci, którzy nie Polskę, lecz swoje p ry­
watne fortuny chcą budować.

I dlatego właśnie po przełom ie musimy 
pokazać całemu światu, że stać nas na wiel­
ki, twórczy wysiłek całego zespolonego N a­
rodu. W ysiłek, który podźwignie nas wkrót­
ce z upadku i nędzy okupacyjnej —  do ran­
gi należnej nam w rodzinie narodów. W ysi­
łek, który raz na zawsze przekreśli ponurą 
przeszłość okupacji i wewnętrznego rozbicia.

'Z,. 5.

A l i a n c i  J q i a i t f  n u  H u f i e c

LONDYN (R eu ter). — D nia 1-go lipca 
wojska austra lijsk ie  w ylądow ały w Balik- 
p ap a n  na po łudn io -w schodn im  w ybrzeżu 
B o rn eo  i w ciągu dw óch  godzin u tw orzy­
ły przyczółek m ostow y oko ło  1 m ili długi 
i pół miłi głęboki, zagrażając w ten  spo ­
sób cieśninie M akassar. G enerał Mac. A r­
th u r  k ierow ał osobiście tą  operacją .

B alikpapan  jest ośrodk iem  p rodukcji 
naftow ej. Z najdu ją  się tam  dw ie wielkie 
rafinerie  p rze rab ia jące  ro p ę  naftow ą.

Z XXVI Kongresu PPS w Warszawie
Sprawozdanie z dfuijieflio I trzeciego dnia obrad

Jednym  z ważniejszych momentów dy­
skusji były  spraw y przesiedlenia i zalud­
nienia ziem odzyskanych. Zagaił debaty 
na ten temat tow. Kazimierz Rusinek przed­
w ojenny działacz gdyński, więzień Mał- 
hansen, który wszedł na trybunę w itany 
okrzykiem „Niech żyje czerwona Brygada 
Kosynierów". -  Stwierdzi! on, że odzy­
skanie ziem zachodnich oznacza dla nas 
wzmocnienie gospodarcze kraju, tym sa­
mym akcja zastąpienia ludności niemiec­
kiej ludnością polską na tych ziemiach 
jest sprawą niecierpiącą zwłoki. Niedo­
ciągnięcia w  tym zakresie, jak brak pla­
nowości, niedostateczna opieka nad prze­
siedlaną ludnością, kierowanie nieodpo­
w iednich ludzi na stanowiska, muszą być 
usunięte. Żądamy, by  wszyscy Niemcy 
opuścili tereny przyłączone do Polski, na 
ich miejsce przyjść muszą fachowcy i rol­
nicy polscy nietylko z kraju, ale także 
wszyscy ci, którzy rozproszeni są po ca­
łym* świecie. Rzucamy hasło: Na Za­
chód, ale planowo i pod odpowiednim, 
fachowym kierownictwem.

Sprawy ziem zachodnich, w szczegól- 
stworzeniaj ności Pomorza i Gdańska poruszyła rów­

nież tow. kpt. Michalska, domagająca się 
opieki lekarskiej dla ludności, uregulo­
wania stosunków z poszczególnymi komen­
dantami wojennymi, uregulow ania spra­
wy niemieckiej oraz transportu. Obserwo­
wane ostatnio zjawisko napływ u elemen­
tów niepożądanych, spekulantów,  ̂ któ­
rzy prowadzą tam handel z Niemcami mu­
si być natychmiast usunięte.

Tow. dr Drobner podkreślił szybkie 
tempo dokonyw ujących się w naszyty ży­
ciu głębokich przemian ustrojowych. Za- 
daniem PPS, kJórej cechą zasadniczą był 
zawsze i jest głęboki patriotyzm, — PPS 
jednoczącej w  swych szeregach tradycyj­
nie zarówno robotników, jako też ludność

wiejską i inteligencję pracującą jest utrzy­
manie tego tempa. W ychodząc z założe­
nia supremacji dobra państwa, dobra spo­
łeczeństwa nad dobrem jednostki pryw at­
nej, tow. dr Drobner stwierdził, -że do­
świadczenie wykazało również, iż inicjaty­
wa społeczna, państwowotwórcza przewyż­
sza pod wieloma względami inicjatywę 
prywatną.

Następnie dr Drobner podkreślił koniecz­
ność podniesienia poziomu etycznego i 
kuituialnego członków partii, wzywając 
jednocześnie do poświęcenia jak najwięk­
szej uwagi wychowaniu młodzieży w du­
chu socjalistycznym. Socjalizm -  to świa­
topogląd -  stwierdził tow. dr Drobner -  
przestał on być dalekim celem, a stał się 
już zadaniem praktycznym, które wykonu­
jemy obecnie.

Tow. Wachowicz, w swym przemówie­
niu omawiał stosunek nasz do Związku 
Radzieckiego, stwierdzając, że nic nie mo­
że zachwiać naszej przyjaźni z potężnym 
sojusznikiem, któremu zawdzięczamy tak 
wiele. Drobne spory z komendantami w 
terenie, bądź też wypadki spowodowane 
maruderstwera n? ziemiach zachodnich na­
leży traktować jako incydenty, a nie za­
sadnicze nieporozumienia.

Tow, Góreski TUR stwierdził koniecz­
ność bli.'kiei współpracy między TUR-em, 
a OM TUR. Podkreślając wielkie perspek­
tyw y rorwojowe tych organizacji, które 
mają być .instytucjami użyteczności pu­
blicznej, tow. Górecki domagał się by

F a stu w iu r ie  F o e fsfu sa  p rzed  
snilem potaJrm

Dziwne metody Międzynarodowe’ Komisji
d la  B ad an ia  Zbrodni W ojenn ych

LONDYN (Pol p ress). Dziennik ..News 
Chronicie*1 donosi z Niemiec, że M iędzyna­
rodowa K om isja dla Bąkania Zbrodni Nie- 
mieekieb nie wykazuje na terenach okupowa­
nych żadnej aktywności. Większość Niemców, 
podejrzanych o popełnienie źbrodni. nie mo­
że trafić  dó b iur K om isji. Tysiące ofiar obo­
zów koncentracyjnych w yjechały do stron o j­
czystych i nie zostały przesłuchane przez de­
legatów komisji.

Żołnierze i oficerowie angielscy opowie­
dzieli korespondentowi ..News C hronicie", 
że wielu naocznych św iadkóy okrucieństw 
niemieckich nie znajduje nikogo, ktoby był 
upraw niony do zapisywania ich zegnhń. Ko-

SPROSTO WANIĘ
We wczorajszym numerze przez przeocze­

nie nie umieszczono w spisie składu władz 
naczelnych PPS nazwiska tow. Ajnenkiela 
Eugeniusza, wybranego na ostatnim kongre 
sie do Rady Naczelnej PPS,

respondent donosi, że na ulicach H am burga 
spacerują swobodnie znani przestępcy yo jen- 
ni i członkowie SS w ubraniach cywilnych.

Dziennik ..News Chronicie" . apeluje, do 
angielskiej opinii publicznej. abv dom agała 
się zastosowania energiczniejszych i surow

/ TORUŃ (Polpress). — W Toruniu, na pla­
cu św. Katarzyny, odbyto się wielkie publicz­
ne zebranie. Wiec zagaił starosta p-o wiato wy, 
odda
czasie

wszystkie świetice min. inform., jak rów­
nież domy kultury, uniw ersytety ludowe 
it p., przeszły pod egidę TIjR-u.

Przemówienie Iow. Piotrowskiego poświę­
cone było spółdzielczości: ruch spółdziel­
czy posiada niemałe zasługi wobec kraju 
w okresie okupacji, kiedy wspierał nich 
podziemny, dopomagał rodzinom więźniów 
itp. Obecnie rola spółdzielczości w gospo­
darce narodowej jest niezmiernie -ważna, 
spółdzielczość jest wyrazem uświadomie­
nia społeczno- gospodarczego mas, Ko­
nieczny jest jak największy dopływ  mło­
dych sił do ruchu sppłdz. oraz wzmożenie 
działalności wydziałów spółdzielczych przy 
wojewódzkich komitetach.

Tow. Zygler domagał się upowszechnie­
nia oświaty i udostępnienia zdobyczy kul­
tury  szerokim masom. Prócz wykształcenia 
zdobytego w szkole, w wieku, gdy  mło­
dzież nie jest jeszcze na tyle dojrzała, by  
objąć należycie wszystkie zagadnienia, ko­
nieczne jest dokształcanie jej przy pomo­
cy organizacji młodzieżowych! Temu celo­
wi służby OM TUR, która pow inna pogłębić 
swe podejście do problem u wychowania 
młodzieży nie tylko w kierunku akcji 
oświatowej, ale i wychowawczej.

Tow. Skowroński potępił frazeologię w 
życiu politycznym stwierdzając, że tylko 
konsekwentna realizacja głoszonych ha­
seł może zdobyć zaufanie szerokich mas 
narodu. Tą właśnie drogą idzie nasz rząd. 
Demokracją naszą jest wola, ludu, jest de­
mokracja dla ludu, ale w stosunku do wro­
gów proletariatu będziemy surowi i n ie ­
ubłagani. W kroczyliśmy na nową drogę — 
polityki zagranicznej w oparciu o blok 
słowiański i wewnętrznej zmierzającej do 
zwalczania kapitalizmu i uspołecznienia 
życia.

Rola PPS jest przodująca i na nas jest 
zwrócona ogólna uwaga.

Tow. Kredkowski mówił o wydajności 
pracy. Demoralizacja okresu wojennego

.fee glos tow. Ogłozie. prezesowi PPS. W lu b i ł a  siV  szczególnie ujemnie w  przemy- 
ie przemówienia przedstawił prelegent spożywczym i obecnie poprawa w tym

tysiące zbrodni popełnionych przez gauleite-, zakresie następuje b. powoli. Starania na- 
a na ludności pomorskiej. W hnie-isze muszą iść w kierunku u:muszą 

ob. | niedociągnięć. 
Tow. Bilewicz

poprawa w tym 
li. Starar 
usunięcia tych

tych.

ra Foeratera
niu Stronnictwa Ludowego przemówił _ . , ,  .
Frąckiewicz, który podkreślił, iż za wszystkie Tow. Bilewicz podm osł zasługi 
e n , , „ p .
morzu odpowiedzieć musi Foersfer. Jedno-; p e s tk o w y m  okresie odbudo-
głośnte uchwalono następującą rezolucję: ..W w y Obok nich egzystują ludzie, którzy 
myśl uchwał konferencji krymskiej Albert nie pracując zdobywają zarobek w  sposób

7i5 ę i r f a e l n l r r n A  n i i o i t r t J ł i w r  B«jŻSI\idTl H 3 S Z y i t l

uczciwie i na
_ ' Foerster. jako zbrodniarz wojenny, musi byćj częstokroć niegodziwy. Di 

(pociągnięty do odpowiedzialności za swą zbrod ! jest, b y  każdy pracował
szych środków wobec niemieckich przestęp-j nIcj,)t" d?:i«ła,n0ść i winien odpowiadać p r z e d  stanowisku odpowiadającym jego 
cow woiennych. | sądem na Pomorzu

kwa-

Córka Marii Skłodowskiej-Curie w Warszawie
WARSZAWA (Polpress). W  poniedziałek 

dnia 2 b. m. przybyła do Warszawy, . ja ­
d ą c ,z  Moskwy do Paryża, córka znako­
mitej ueżonej Marii Skłodowskiej Curie 
p: Irena Curie-Joliot z mężem. Parę świa­
towej sławy uczonych, laureatów nagro­
dy Nobla, powitali na  lotnisku przedsta-

złożyli następnie wizyty ministrom: Spraw 
Zagranicznych, Oświaty, Kultury i Sztuki. 
Po południu zwiedzali miasto, poczem byli 
podejmowani herbatą w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych. We Wtorek odbędą 
konferencję z uczonymi polskimi. Odjazd 
państwa Joliot nastąpi w środę rano. Po

wicitde M W sterstwa Spraw Zagranicznych,| jednym- dniu pobytu w Prad ie  pp. Joliot 
Oświaty, Kultury i Sztuki. Państwo Joliot| u d a ją  się do Paryża.

ilifikacjom.
W centr. związkach przemysłu niejedno­

krotnie pracują ludzie, których dawna 
działalność na terenie spółc-k akcyjnych 
i przedsiębiorstw przed wojną nie daje 
gwarancji lojalności w stosunku do klasy 
orocującej. Domagamy się sprlecznej kon­
troli pod tym względem. Rolę czynni­
ka konirolującego może odegrać ruch za­
wodowy prnewników.

Tow. Sadło omawiała rolę PPS w ru­
chu zawodowym wzywając członków par­
tii do większej aktywności na terenie 
Związków Zaw. oraz Rśd Zakładowych.

'Dokończenie  w następnym numerze j;

/
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1
N ieprzeliczone tłum y za leg ły  P lac T ea­

tra lny . P rzepełn ione są nie ty lko  chodniki' 
i jezdnia , m nóstw o ludzi u lokow ało  się  na 
ru in ach  ra tu sz a  i okolicznych  dom ów.

R eprezen tow ane są w szy stk ie  s tro n n ic ­
tw a polityczne,, z rzeszen ia  i u g rupow an ia  
spo łeczne, zw iązki, o rg an izac je  m łodzie­
żow e i h a rc ersk ie .

Na balkon ie  T ea tru  W iel^e igo , p rz y b ra ­
nym  m alow niczo chorągw iam i i godłam i 
państw ow ym i, zeb ra li się. członkowie. Rzą­
du  z p rem ierem  tow . O sóbką-M oraw sk im  
ha czele, p rzed staw ic ie le  K ra jow ej R ady 
Narodowej", w o jsk a , p ań s tw  zag ran icznych , 
w ładz m ie jsk ich , p ra sy  i  t. d.

W iec zagaił ob. G rodzicki, zaznaczając , 
że dzień  w  k tó rym  stw orzony  zo s ta ł Rząd 
Jed n o śc i N aro d o w ej je s t w ielk im  św iętem  
d em o k rac ji po lsk ie j.

N a try b u n ę  w stę p u je  w itan y  o w acy jn ie  
p rem ier tow . O sóbka M oraw sk i i w y g ła ­
sza n a s tęp u jące  przem ów ien ie :

Obywatele!
Świętujemy radośnie dzień Zjednoczenia N a­

rodu, dzień na który czekaliśmy wszyscy z ntę- 
sknienlem . Zjednoczenie N arodu było nam po­
trzebne d!a skupienia wszystkich naszych sił 
dla wielkiego dzielą odbudowy naszej państw o­
wości i naszego k ra ju . Utworzyliśmy Rząd Je ­
dności Narodowej, który skupi wokół siebie 
w szystkich uczciwych patrio tów  dla wielkiej 
pracy dla naszego kraju . F ak t ten ponadto w no­
si do naszego życia politycznego jedność i s ta­
łość. Nie będzie więcej m iał żadnego posłuchu 
w naszym narodzie opór reakcji londyńskiej, 
k tóra  chciała naprowadzić nasz naród na m a­
nowce polityczne. W ładzę w Polsce objęła de­
m okracja polska i objęła ją  nie na okres k ró ­
tkotrw ały, ale na stałe. L inia polityczna PKW N 
a następnie Rządu Tymczasowego, p rzeobra­
żonego obecnie w Rząd Jedności .N arodowej 
pozostaje niezm ieniona. Linia ta  zwyciężyła. 
Oparcie Rządu na szerokiej podstawie demo­
kratycznej umożliwi mobilizację nastrojów  
społeczeństwa dla ostatecznej rozpraw y z reak ­
cją, k tóra  w ystępuje przeciwko żywotnym inte­
resom Polski, dąży do przyw rócenia Polski sa- 
nacyjnej, Polski szlachecko-obszarniczej, Pol­
ski jarzm a chłopa i wyzyskn robotnika. Stwo­
rzenie Rządn Jedności Narodowej posiada dla 
Polski znaczenie wielkie z punktu  widzenia 
międzynarodowego. Zniknie z areny politycznej 
zjaw isko pokłóconych Polaków . Nie będzie 
dwóch rządów. Uznany będzie tylko jeden 
rzad, Rząd Jedności Narodowej, jako przedsta­
wiciel przew ażającej większości społeczeństwa, 
jako godny reprezentant zjednoczonej dem okra­
cji polskiej.

Polska znowu uzyska należne jej miejsce w 
zespole zjednoczonych narodów miłujących 
wolność i pokój. Niech żyje jedność narodn 
polskiego. Niech żyje wielka, silna, niepodle­
gła 1 demokratyczna Polska".

N a stęp n ie  g łos z a b ra ł w icep rezy d en t 
KRŃ prof. G rabsk i:

W  dniu t  w rześnia zjednoczył się cały naród 
polski, ustały w tedy wszelkie różnice, wszyscy 
stanęli do w alki ,» niepodległość Polski. A bo­
daj, że najwyższym wyrazem tej woli walki do 
ostatn iej kropli krw i, do ostatniego tchu o n a ­
szą niepodległość była obrona W arszawy. 
W szyscyśmy chcieli tylko jednego, obrony 
przed najazdem  hitlerow skim , odzyskania na­
szej niepodległości. Były wielkie trudności w 
dążeniu do zjednoczenia nas wszystkich, tru d ­
ności polityczne i inne. Dzisiaj przeżywamy ten 
napraw dę wielki dzień, dzień ustania wszelkich 

. różnic, dotychczas nas dzlelącyeh. Mówię to 
jako  ten, co przyjechał wczoraj z Londynu. 
W ielki to dzisiaj dzień, dla w szystkich napraw ­
dę m iłujących swój k ra j, Polaków . Jest to 
dzień w ytw orzenia się praw dziw ej jedności 
narodow ej. Ale pozwolicie mi rodacy powie­
dzieć jeszcze parę słów, popartych długim moim 
doświadczaniem. Żaden Rząd Jedności Narodo 
wej niezegó dobrego nie zrobi, naw et nie u trzy­
m a się długo, jeśli nic będzie jedności ducha 
w naszych sercach, I dlatego w tym dniu, w 
dniu tego wspaniałego wiecu wzywam wszys­
tkich obecnych do zapom nienia o tym, co nas 
dzieli, do usunięcia z naszych serc wszystkich 
porachunków , do zjednoczenia się w myśli o 
przyszłości ojczyzny, nie tyle już dla nas, ile 
dla naszych dzieci. Patrząc na V. arszaw-ę tak 
zru jnow aną, inyśię, że zbudujem y ją  jutro 
większą i piękniejszą jeszcze, niż zastał ją  na­
jazd niemiecki. Ale na to trzeba jedności nie 
form alnej, ale rzeczywistej.4

S kolei z a b ra ł g łos w icep rem ie r S tapb  
s ła w  M iko ła jczyk :

„Obywatele W arszawy!
Stworzenie Rządu Jedności N arodow ej przy­

nosi ze sobą jeżeli chodzi o grunt m iędzynaro­
dowy duże korzyści. Polska staje silna na g run­
cie m iędzynarodow ym , na gruncie u trw alania 
pokoju. W szystkie szczerze dem okratyczne pol­
skie partie poiitycznc podały sobie ręce dla od­
budowy k ra ju  i dla szybkiego usunięcia śla­
dów tej straszliw ej w ojny. Jednocząc się, nic 
mieliśmy na względzie am bicji osobistych, tc 
odrzuciliśm y. Kwestia szybkiego działania jest 
tak ważna, że w szystkie inne rzeczy i kwestie 
odchodzą na pian dalszy. W ąlność, siła i nie­
podległość i suw erenność Rzeczypospolitej tkwi

wa z głębi przekonanie, że wolna i niepodległa 
Poiska musi żyć w najw iększej 'przyjaźni ze 
swoim najbliższym sąsiadem — Związkiem Ra­
dzieckim. Musimy dążyć do tego, by wszyscy 
obyw atele Rzeczypospolitej to zrozum ieli. Słu­
sznie powiedział kilka dni temu Marszalek Sta­
lin, że nichezpioczeństw ' 0  odrodzenia się h itle­
ryzmu istnieje nadal i że nie potrafi temu 
przeciwdziałać nawet sojusz poisko-rndzieeki 
i że dlatego sojusz ten musi być pow iązany 
z sojuszami z F runcją i W ielką B rytanią. Mu­
simy być silni, ezujni 1 zjednoczeni. Byłem do 
głębi wzruszony przyjęciem , jak ie  zgotowaliś­
cie nam. Byłem straszliw ie przejęty okropnym  
zniszczeniem W arszawy, Ale powiem więcej, 
byłem jeszcze bardziej przejęty postawą ludu 
W arszawy. Lud taki nie zginie, on odbuduje 
jeszcze większą i piękniejszą W arszaw ę aniże­
li była.

Zadeklarowaliśm y lojalnie w spółpracę z Rzą­
dem Jedności Narodowej i mamy zam iar te 
obietnice dotrzym ać. Mamy również zam iar 
sprowadzić z zagranicy wiciu Polaków. Każdy 
Polak ma prawo do pow rotu, każdy pragnie 
pracow ać dla lepszej przyszłości. Ponieśliśm y 
wiele stra t w śród naszej inteligencji, wśród na­
szych uczonych i pisarzy. Mamy za granicą sze­
reg Polaków, którzy winni powrócić i byłoby 
zbrodnią, gdybyśmy tego nie chcie li-i w tym 
im nie pomogli. Nic chcę stw arzać złudzeń. 
Zadania, stojące przed nami są tradne, Ale 
Polska, k tóra pierwsza chwyciła za broń, Pol­
ska ma praw o żądać, by została je j podaną po­
mocna ręka. Sądzę, że utw orzenie Rządu Jed ­
ności Narodowej przyczyni się walnie ku temu. 
P ragnę zwrócić się do tych, którzy ukryli się 
w lasach i tam jeszcze przebyw ają, by wyszli 
z nich do pracy dla Polski silnej i dem okra­
tycznej.44

Kraków na cześć Rządu Jedności Narodowej
P rz e ja w ie n ie  Wicepremiera Stanisława M ikolaiczfka

KRAKÓW (Polpress). W  sobotę, dnia 30.V1 
iudność K rakowa zebrana na Rynku Głównym 
m anifestow ała swą radość z okazji utw orzenia 
Rządu Jedności Narodowej. Na wiecu byli o- 
becnl: bawiący w Krakowie w iceprem ier Mi­
kołajczyk, prezydent m. K rakow a W olas, wi­
ceprezydent Tor, gen. Skokowski, przedstaw i­
ciele partii politycznych, Związków Zawodo­
wych i organizacji społecznych. Po zagajeniu 
wiecu przez prezydenta W olasa, glop zabrał 
w iceprem ier M ikołajczak, który podziękował 
zebranym  za serdeczne przyjęcie jakiego do­
znał w Krakowie. '

„Sądzę, że wszysęy praw i dem okraci w kró t­
ce połączą się z nam i — mówił wiceprem ier. 
Uważam, że dzięki aktow i porozum ienia naro ­
dowego Polska staje się czynnikiem pozytyw­
nym na forum  m iędzynarodowym . W idzę i wy 
ciągam wnioski z gruntu wewnętrznego nasze­
go kraju . Wszyscy musimy się wciągnąć do 
odbudowy k ra ju , do odbudowy życia przy­
szłych pokoleń w szczęścia i dem okracji. Dziś 
gdy Polska w sojuszu z ZSRR, F rancją , W ielką 
B rytanią i USA jako czynnik pozytywny bu­
duje przyszłość św iata, m usim y stanąć do cięż­
kiej i tw ardej pracy, do odbudowy kroju, bo 
lud taki jak  lud polski, k tóry  przetrw ał lak 
wiele, zasługuje na to, by był szczęśliwy44.

Następnie przem aw iali przedstaw iciele partii 
politycznych i W ojska Polskiego, którzy zgod­
nie stwierdzili, że 'w reszcie m inął długi okres

niezgody, że naród polski stworeył Rząd Jed ­
ności Narodowej.

„Nie chcemy Polski z 1939 r„ chcemy Pol­
ski prawdziwie, dem okratycznej, wolnej, k ro ­
czącej śm iało ku lepszej przyszłości44, po czym 
zebrani powzięli jednom yślną rezolucję, w któ 
rej m. in. ośw iadczają: „Zjednoczenie N arodu, 
do którego dążyia wytrw-alc i nieugięcie P o l­
ska D em okratyczna, to w ielki trium f nad sie­
jącą hiczgpdę reakcją. W  oparciu  o to  zjedno­
czenie sprostam y gigantycznemu zadaniu — 
odbudow y wielkiego, demokratycznego su­
werennego Państw a. Będzie on kroczył drogą 
w ytkniętą przez Rząd Tymczasowy i będzie 
realizow ał wr dalszym ciągu idee, przez tenże 
Rząd reprezentow ane. Zjednoczony N aród P o l­
ski, skupiony wokół Rządu Jedności zdążać 
będzie ku w ytkniętem u w spólnem u celowi, ku 
szczęściu i wielkości Polski ludow ej i demo­
kratycznej.

Tego samego dnia z balkonu hotelu francu­
skiego w Krakowie . przem aw iał do zebranej 
młodzieży akadem ickiej w iceprem ier M ikołaj­
czyk, który  zapewnił młodzież krakow skich 
wszechnic, że już w najbliższym  czasie spo­
tkają  się oni zc swymi kolegam i, którzy stu ­
diowali na uniw ersytecie w E denburgu i z daw 
nyini swymi profesoram i: prof. Kotem i inny­
mi. Ponadto zaznaczył, że nic czas teraz na 
przem ówienia, leez nn-w ytężoną pracę dla do­
b ra zjednoczonej Ojczyzny i to pracę codzien­
nego szarego dnia, w ykpnywaną jednak W 
atm osferze entuzjazm u i ofiarności.
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dziś żadnych po>ęg św iata, któreby spokojnie 
mogły spać przed grozą próbującego się od ro ­
dzić niemieckiego faszyzm u. 1 dlatego w y p ij-
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Po dziewięciomiesięcznej przerwie została | 
wznowiona „B arykada  W olności“ — Organ |
Polskiej P a rtii Socjalistycznej.

W artykule wstępnym „W alka trw a“  tow. i 
Zaruk-M ichalski przypomina, że ostatni 15-ty j  

numer tego pism a ukazał się w dniu 30 wrze- j 
śnia 1944 r., w okresie kapitulacji pow stania' 
warszawskiego; następnie tak  form ułuje pro- j 
gram  wznowionego pism a:

„Dziś, po dziew ięciu m iesiącach od chwili, | 
g d y  rozkolportow ano o sta tn i nu m er „B a ry ­
kady  W olności", je s te śm y  ju ż  w  okresie po­
kojowym,, m a m y naszą  dem okra tyczną  Polskę  
Ludow ą z rządem  robotniczo-chłopskim , nie 
m niej jednak broni p o lityczne j złożyć nam  
nie wolno. B ow iem  o ile słuszne zasady ide­
ologiczne R P P S  trzeba było w ykuw ać  w w al 
ce z  okupantem  i  rodzim ą reakcją , a honoru  
socjalizm u i substancji ży w e j p a r tii m usia ­
ło się bronić na  barykadach W arszaw y, to 
obecnie w a lka  trw a  o realizację program u  
głoszonego przez nowo odrodzoną P olską  
P artię Socja lis tyczną".

Pewnego rodzaju uzupełnieniem do artyku­
łu wstępnego jest „Teoria,! praktyka w ruchu 
robotniczym", toy:. S. Grossa. Autor podkreśla I 
znaczenie myśli teoretycznej w robotniczym 
ruchu masowym:

„Teorio, je s t  to m yśl kierownicza, czerpią­
ca soki z  doświadczeń p ra k tyczn e j działalno­
ści i u jm u ją ca  je j  w y n ik i dla budowania dro 
gow skazów  na przyszłość".
Dla nas, socjalistów, doktryną teoretyczną 

jest materializm  dialektyczny i historyczny 
stworzony i ugruntow any przez Karola 
Marksa.

„Podstaw ą i p u n k tem  w yjśc iow ym  teorie 
socja listycznej je s t nauka  K arola  M arksa , a 
treścią  — zasady teoretyczne i taktyczne, ja  
kie na tle te j nauki oraz s ta łe j zm ienności 
zja w isk  społecznych ruch robotniczy buduje  
w wynilcu oceny doświadczeń działalności 
prak tyczne j. Ja k  to ju ż  bow iem  podkreślo­
no, m arksizm  nic je s t skostn ia łą , niezm ienno  
doktryna , lecz szerokim  łożyskiem  m yślowym. 

,-w k tó rym  pu lsu je  zm ienny i w a rtk i n u r t ż y ­
cia społecznego" , j

„W znowiona „B arykada W olności" m a za  
zada,nie krzew ić tęorję socja lizm u w śród  
m as pracujących.

Pogłębienie św iadom ości społecznej stw o-

N astęp n ie  w chodz i n a  m ów nicę m ini­
s te r  P racy  i O p iek i S po łecznej tow . S tań ­
czyk:

Ludu W arszawy. Ludu najdzielniejszej sto­
licy świata. Mury zburzonej stolicy świadczą 
o tym, jak  naród polski um iał ukochać w-ol- 
ność, św iadczą one o tym, że pokrw aw iona ra ­
nami Polska, że morze krwi ludu polskiego 
przelane zostało nie tylko o naszą wolność, a 
także za sprawę wolności wszystkich narodów  
m iłujących pokój i w olność. W  tej uroczystej 
chwili, stworzenia Rządu Jedności Narodowej 
naieżny jest hołd tym co umieli walczyć i umie- 
ii mężnie cierpieć zą spraw ę wolności. W iemy, 
że narody dem okratyczne doceniają nasze um i­
łow anie wolności. Przez walkę naszych żoł­
nierzy, lotników , m arynarzy na wszystkich fron 
tąeh  św iata, zdobyliśmy sobie szacunek u wszy­
stkich ludów. Dziś chcemy żyć i pracow ać dla 
spraw y wolności w szeregach tych, z którym i 
walczyliśmy wspólnie. Zdajem y sobie jasno 
spraw ę jak  trudne zadania stoją przed Rządem 
Jedności N arodowej. Zdajem y sobie spraw ę, 
że wszyscy Polacy, którzy są zagranicą tę­
sknią do k ra ju  i w swych m yślach są zgodni 
z nam i, że ta Polska, k tó ra  się dziś rodzi, bę­
dzie m atką dla wszystkich, którzy dla Niej eheą 
pracow ać. Po tyra dniu uroczystym, w którym  
wszyscy radujem y się z naszej Jednośei nastą­
pi trud  ju tra . Trzeba by naród zw arty koło 
Rządu rozpoczął ciężką pracę nad usunięciem 
gruzów i zniszczeń powojennych, nad odbudo­
wą k ra ju . W ierzę, że zjednoczeni w walce, 
zjednoczymy się 1 w pracy zbudow ania szczę­
śliwej Ojczyzny, gdzie nic będzie brakow ać ani 
Chleba, ani m ieszkań ani szkoły dla żadnego 
polskiego dziecka. W ierzę, że poprzez trud  i 
pracę rozpoczął naród polski wielki pochód 
ku św ietlanej przyszłości. A przez przyjaźń z 
wielkimi przyjaciółm i przez ps-zyjaźń z n a ­
szym sąsiadem- — Związkiem Radzieckim nie 
pow tórzą się okrbpności nowej wojny.

S kolei za b ie ra  g łos w icep re jn ie r tow  
G om ółka:

Po dwuch miesiącach, k tóre upłynęły od 
chwili pow stania pierw szej władzy w ykonaw ­
czej N arodu Polskiego na wyzwolonym spod 
okupacji terytorium  Polski, nastąpiło wreszcie 
tak gorąco pożądane przez cały naród zjedno­
czenie wszystkich grup i odłam ów dem okracji 
polskiej. W wyniku tego zjednoczenia pow stał 
Rząd Jedności Narodowej, którego trzonem  po­
został zgodnie z uchw ałam i konferencji k rym ­
skiej poprzedni Rząd Polski — Rząd Tymcza­
sowy. Pow ołanie Rządu Jedności Narodowej 
zam yka pewien etap w historii Odrodzonej 
Polski 1 w h i s t o r i i  w a ł k i  dem okracji polskiej 
z reakcją polską.

W spólna w alka Narodu Polskiego z naro ­
dami Związku Radzieckiego przeciw-ko Niem­
com i szczególnie wyzwolenie Polski spod oku­
pacji niem ieckiej, przez Czerwoną Armię spo­
wodowały głęboki przełom w ustosunkow aniu 
się N arodu Polskiego do Rosji Radzieckiej. 
Aby zaham ow ać rozwój tego procesji, reakcja 
uciekła się do perfidnego kbsmsiwa. W idząc, 
że w- odradzającej się Polsce przejm uje władzę 
dem okracja, k tó ra  nie cbcc i nie będzie resty­
tuować przed wrześniowych stosunków , pragnąc 
ratow ać swoje pozycje, reakcja  sprytnie ude­
rzyła w najczulszą stronę ducha N arodu Pol­
skiego. Rzuciła ona mianowicie hasło, że nie­
podległość Polski jest zagrożona, przez Związek

r z y  dla dokonyw ujących  się w  Polsce Radziecki i że r. Sadze państwowe odrodzhn ej
m ian granitow ą podstaw ę w  zw artych  sze- i «**>* do włączenia je., w skład BRepubli-

, . . .  , . . ,  . ł i ki Radzieckich Bandy i bojów ki terroryslycz-
regach św iadom ych  s socjalistów , ow ianych  n p  r ( , . l k ( . ji sp!P„ wokować Związek Ra­

dziecki poczęty strzelać do żołnierzy Armii 
Czerw onej, Zaczęły one również m ordować 
skrytobójczo polskich działaczy dem okratycz­
nych. Gdy w odwet na to nastąpiły represje 
władz polskich i organów  Armii Czerwonej,

zdecydowaną wolą u trzym a n ia  osiągniętych  
. zdobyczy socjalnych i da lszej ich rozbudóicy" 
Szczegółowym zastosowaniem teorii marksiz 

mu do obecnej sytuacji w Polsce je st artykuł 
tow. R. Lessla „Między wschodem a zacho­
dem", uzasadniający konieczność oparcia poli- j reakcja podniosła w rzask, że w Polsce niema
tyki zagranicznej polskiej na sojuszu zę Zwiąż 
kiem Radzieckim i krytykujący progermańskie 
nastawienie , rządu sanacyjnego w ' Polsce 
la t 1918 — 1939.

Poza tym  num er zawiera wspomnieina z 
Oświęcimia tow. min. H. Świątkowskiego, 
pierwszą część pracy tow. F. M antla „"tVydaj- 
ność warunkiem rozwoju14 oraz program  partii 
w sprawach polityki kulturalno-oświatowej.

Wznowiona „B arykada W olności“ ukazała 
się przed rozpoczęciem Pierwszego w Polsce 
Kongresu PPS.

swobody i wolności, żc Armia Czerwona gwał­
ci naszą suw erenność, aresztuje Polaków , co 
miało być najlepszym  dowodem w łączenia Pol­
ski do Związku Radzieckiego. Proceder ten 
upraw ia reakcja po dzień dzisiejszy, pragnąc 
wywołać \y k ra ju  zam ęt i anarchię, a przede 
wszystkim stara  się ona prow okować Armię 
Czerwoną, abj" zdobyć żer dla sw ojej antyśo- 
wieekicj i antyrządow ej propagandy.

W ahające się grupy dem okratyczne długo ule 
gały tej zbrodniczej propagandzie. Fakty jed ­
nak coraz bardziej zaezęły przekonyw ać, że 
Związek Radziecki ani myśl! iść po drodze im- 

, putowańcj mu przez reakcję, żc' na odwrót su-
,,U chwały, k tóre zapadną na tym  h istorycz \ „ ero u no-e państwowa Polski coraz bardziej

nym  K ongresie, zadecydują  o lin ii genera l-! , j„ utrwala w miarę usprawniania "aparatu pań-
n e j nasze j P a rtii, stw orzą  w ytyczne  dla ca- j siwow ego odrodzonej Polski. 
lej działalności terenow ej, u jm ą  c a ło k s z ta łti • . . . .  . „
zagadnień państw ow ych  z socja listycznego  I S kolei p rzem aw ia .!  ot), ob. C. ajn  ( r - 
pum ktu w idzenia. P a rtia  nasza, jako  w spół-' D em okratyczne) i M oraw sk i. 
odpowiedzialna za losy kraju, i  in teres ludu, j N as tęp n ie  p rz y ję ta  zo s ta ła  rezo lucja , 
pracującego, w ypow ie się jasno i sfo rm u la - \ po czym  ob. G rodzick i p o d z ięk o w ał dzien- 
je  sw oje stanow isko w ram ach działania na  j n ikarzom  zag ran iczn y m  za p rzy b y c ie  do 
p łaszczyźnie fro n tu  zjednoczonej dem okracji W a rsza w y  i zam knął w iec. W  podn iosłym  
polskiej. D latego tym  razem  nic ty lko  socja- n a s tro ju  zg rom adzen i o d śp 'ew ali ..Rotę". 
liści poiscy będą śledzić przebieg  swego kon  j p 0 zakończen iu  w iecu  u fo rm ow ał się 
gresu. T ym  razem  cały k ra j zw rócony je s t  ij im ponu jący  pochód, pop rzedzony  orkie* 
p a tr zy  na obrady parlam en tu  socja listycz- s trą  w o jsk o w ą, k tó ry  w y ru szy ł w  k ie run - 
nego, na  obrady tych, k tórych  ideologia nie- k u  K o k o w sk ie g o  P rzedm ieścia. T u ta j od- 
rozerwalnie złączona je s t z  niepodległością, i by ła  s ię  defilada p rzed  członkam i rządu, 
wolnością swego narodu, na obrady tych, któ  zg rom adzonym i na trybun ie , u staw io n ej 
rych w ielcy i  boha terscypoprzedn icy: w  im ię  p rzed  gm achem  b. R ady M in istrów  Po- 
Niepodłegłosci P olski oddawali swe życie i cbód trw ał przeszło  g o d zin ę . lm ponu j ący

p rzeb ieg  m an ifestac ji św iadczy ł w ym ow ­
nie, ja k  w ielk im  .u zn an iem  cieszy  się 
Rząd Je d n o śc i N arodow ój w śród  n a jsz e r­
szych  m as N arodu  Polsk iego .

kreią na p rzestrzen i osta tn ich  la t dzie­
sią tek..."
(7, artykułu tow. A. Karaezewskiego „Histo 

ryezny Kongres").

/



Nauka religii w szkole
N iew ątp liw ie , w ie rzy ć  w  zasad y  jak ie jś  

re lig ii i p rze s trzeg a ć  je  w  sw oim  życiu  
sk ru p u la tn ie , a le  bez fa łszyw ego  św ię to ­
szko  s twa —  to  je s t  coś bardzo  p ięknego  
i  to budzi z rozum iały  szacunek .

N iew ątp liw ie , jed n y m  g n a jo b rz y d liw ­
szych z jaw isk  naszego  św ia ta  je s t  faryze- 
u szostw o  i b igo terik ; w obec n ich  odczu­
w am y dobrze u g ru n to w an ą  o d razę  i z a ­
zw ycza j s ta ra m y  się  trzym ać zda leka .

N iew ątp liw ie , w ia ra  i pobożność, a ta k ­
że ich b igock ie  w y n a tu rz en ia  są  sp ra w ą  
p ięk n ą , czy n iep ięk n ą , a le  zaw sze i b ez ­
w aru n k o w o  p ry w a tn ą ; n ie  m ożem y n ik o ­
m u zab ro n ić  być w ierzącym , czy n ie w ie ­
rzącym , re lig ijnym , albo n ie re lig jin y m  — 
ale skoro  są to rzeczy  p ry w a tn e , n ie  p o ­
w in n y  s tać  się publicznym i. I tu  rów nież  
w yraz  „n iew ątp liw ie" n a d a je  się  tak , jak  
w e w szy stk ich  p o p rzed n ich  aks jom atach . 
N iew ątp liw ie  w ie rzę  a lbo  n ie w ie rz ę  dla 
sw o ich  w łasn y ch  p rze k o n ań  i na m o ją  
w y łączną  odpow iedzia lność; innym  w ara  
o d  m oich p rzek o n ań , a  m nie w ara  od p rze 
k o n ań  drugiego .

M ieliśm y w  do tychczasow ym  życiu  p o l­
sk im  in s ty tu c je , w  k a ry g o d n y  i n ie u sp ra ­
w ied liw iony  sposób  łam iące  tę  d em o k ra­
ty czn ą  zasad ę; m ieliśm y ich, n ie s te ty , b a r ­
dzo w iele, a le  na raz ie  o je d n e j ty lko  
chc ia łbym  m ów ić: o ob o w iązk o w ej nau ce  
re lig ii w  naszych  szko łach .

O czyw iście, to  m usi s ię  zm ienić i to  się  
zm iep i; a chodzi m i ty lk o  o  to, aby  n ik t 
n ie  chc ia ł ro b ić  z , tego  sp raw y  re lig ii czy 
w ia r y . . T rzeba tu  raz  n a reszc ie  w y ty cz y ć  
o s trą  g ran icę  i n ie  p o zw a lać  m ieszać ze 
so b ą  rzeczy  różnych .

Z acznę o d  k w es tii bardzo  w ażnej, ale 
n ie  n a jis to tn ie jsz e j: n au k ę  re lig ii w  szko ­
le w y zy sk iw an o  często , zby t często  do 
p rze p ro w ad z an ia  p ro p ag a n d y  p o lity czn ej; 
p ro p ag a n d a  ta  zaś b y ła  zd ecy d o w an ie  r e ­
a k c y jn a , an ty d em o k ra ty cz n a , p ro faszy- 
s to w sk a . Różne pobożne k ó łk a  i so d a lic je  
b y ły  u nas  w  szk o le  śred n ie j, a n aw e t 
p ow szechne j a g e n tu ram i ÓNIR-u; n a jm n ie j 
sze  p ró b y  w y ra że n ia  m yśli p o stęp o w ej 
sp o ty k a ły  s ię  tam  że zd e cy d o w a n ą  o d p ra ­
w ą, by ły  n a ty ch m ias t ok rzy czan e  jako  
„kom unizm ", a z  tego  . ju ż  czyniono  sp ra ­
w ę sza tan a , g o d n ą  n a jsro ż sz e j ana tem y. 
Z am iast/ g łosić  m iłość i sp raw ied liw o ść , 
w b ijan o  dzieciom  w  g łow y s tra sz liw ą  n a ­
u k ę  n ien aw iśc i; z p o d  b ram  kośc io łów , 

.p ro s to  z n ab o ż eń s tw a  w y b ieg a li m łodzi 
ch łopcy , aby  ro zb ijać  g łow y Żydom , 
U kra ińcom  i so c ja lis to m ; to  są  fak ty  —  
n ie s te ty  —  n a jrz ec zy w is tsze  na św iecie  i 
m y p am ię tam y  jeszcze  o tym.

N aw et w  n a jw y ższy ch  k la sac h  szkoły 
ś red n ie j nie w olno by ło  opuścić szk o ln e­
go n ab o żeń stw a; m łody  człow iek, k tó ry  
zdoby ł się  n a  coś podobnego , n a ra ż a ł się 
a u to m aty cz n ie  na złą n o tę  z „nauk i re li­
gii", p rzedm io tu  obow iązkow ego  na egza­
m inie m atu ra ln y m . W y tw a rza ło  to w ła ś ­
n ie n a js trasz liw sze  okazy  b ig o tó w ,' p ro ­
w okow ało  m nóstw o  go rszący ch  scen ,( od 
k tó ry ch  skó ra  c ie rp ła  po rządnym  ludziom ; 
i n ie  m ogło być inaczej, jeśli sum ien iu1 
n ak ład a ło  się  kag an iec . To b y ła  szk o ła  nje 
pobożności, a  św ię to szk o stw a. y

N ie tw ie rdzę , że ta k  by ło  zaw sze; znam  
księdza, k tó ry  s ta w ia ł „p ią tk i"  notoryc*-;

nym  ateuszom , je ś li ty lko  bez  za rzu tu  
opanow ali sam  p rzedm io t;; a le  tak  by ło  z 
reg u ły . A  p rzecież  reg u ła  w łaśn ie  m usi 
d ecy d o w ać  o naszym  s to su n k u  do ja k ie jś  
sp raw y  — bo ona św iadczy  o  ogólnym  na 
staw ien iu , o p rog ram ie , o tym , co je s t is ­
to tne.

Bo ten  fak t k a ra n ia  złym  stopn iem  za 
u ch y lan ie  .s ię  od p ra k ty k  re lig ijn y ch  je s t 
n iezm iern ie  c h a ra k te ry s ty c z n y  w  całe j 
sp raw ie : p o k ażc ie  mi d rugą naukę , k tó- 
rab y  u p ra w ia ła  coś podobnego . N iech  n a ­
u czy cie l b o ta n ik i w lep i „pa łkę" d ry b la so ­
wi, m ądrem u ja k  L inneusz, za to ty lko , że 
on w  życiu  n ie  zw raca  u w ag i n a  różne 
k w ia tk i i z ió łka ; n iech  ła c in n ik  p rz e ś la ­
d u je  ch łopaka , k tó ry  n ie  zach w y ca  s ię  
s ta ro ż y tn y m i R zym ianam i, choć sam  m ó­
w i w y b o rn ie  po łacin ie . P o w ied zie lib y ś­
m y n a  pew no  o tak ich , że coś im  się  w 
m ózgu p rzek ręc iło  i n iew ą tp liw ie  p o w ie ­
dz ie libyśm y  p raw d ę; a le  o k siędzu  n ie 
m ożem y tego  pow iedzieć , bo on w  sw oim  
dziw nym  p rzedm iocie  w łaśn ie  będz ie  
m iał rac ję , je ś li zażąda od u czn ia  —  po­
bożności. 1

O  to w łaśn ie  chodzi, to  je s t  n a jw a ż ­
n ie jsz e . w  ca łe j sp raw ie : re lig ia  n ie  je s t 
tak im  przedm io tem , ja k  łac ina , bo tan ik a , 
a lg eb ra . I d la teg o  w  6zkole, k tó ra  m a 
p re te n s ję  w p a ja ć  w  sw oich uczn iów  n a u ­
kow y  po g ląd  n a  św ia t, n ie  m a m ie jsca  d la  
ta k ie j „n au k i" . P róbow ano  ty s iąc  razy  
u d o w ad n iać  fałsz tw ie rdzeń  d o g m aty cz­

n y ch  różnych  relig ii; je ś li trak to w a ć  s p ra ­
w ę ze śc iśle  n au k o w e g o  p u n k tu  w idzen ia , 
p ró b y  te  spe łza ły  na niczym . T ak  sam o 
n ie udało  s ię  n ikom u n au k o w o  uzasadn ić  
żad n ej z pod staw o w y ch  te z  ja k ie jś  relig ii. 
A le  w  tym  je s t s ę k  w łaśn ie , ż e  te j d o k try ­
ny  żadna  in n a  zbić a n i udow odn ić  nie po ­
trafi; d la teg o  po p ro stu , że zdan ia  je j są 
sfo rm u ło w an e w  jąk im ś innym , m e tafizy ­
cznym , n ie  p o sia d a jący m  rzeczyw is tego  
se n su  języku .
. D latego re lig ia  m oże b y ć  je d y n ie  sp ra ­
w ą w iary , i d la tego  re lig ia  m oże by ć  je ­
dyn ie  sp raw ą p ry w a tn ą . To je s t n a jis to t­
n ie jsze  i d ecy d u jące  w  tym  zagadn ien iu . 
I d la tego  obow iązkow a n a u k a  re lig ii m usi 
b y ć  z n aszy ch  szkół u su n ię ta  i m usia łaby  
zo s tać  u su n ię ta  n a w e t w tedy , gdyby  nie 
c ią ż y ł/n a  n ie j, ta k  ja k  ciąży, s trasz liw y  
„grzech  p ie rw o ro d n y "  an ty d em o k ra ty cz ­
n e j p ro p ag a n d y  i faszystow sk iego  w y ch o ­
w an ia  k ilk u  pok o leń  n asze j m łodzieży.

N a zak o ń czen ie  jeszcze jed n o  „n ie­
w ątp liw ie" : p rzy k ła d  p aństw , k tó re  z p ro ­
g ram u sw y ch  szkó ł u su n ę ły  n a u k ę  relig ii, 
św iadczy  n a jn iew ą tp liw ie j o tym , że ta k i 
k ro k  p rzy n o si k o rzy ść  n ie  ty lko  państw u , 
a le  w  co n a jm n ie j ró w n e j m ierze  K ościo­
łow i. O czyw iście, m am  n a  m yśli F rancję , 
w  k tó re j k a to lic k a  m yśl sięga sw ych  szczy 
tów , a w  k tó re j n au czan ie  je s t  zd e cy d o ­
w an ie  bezw yznan iow e i a re lig ijn e ,

E dw ard Csató.

InicioEtywn prywnSna 
w budownictwie

W ARSZAW A (Polpress). In ic ja tyw a p ry ­
w atna w  dziedzinie budow nictw a, w  dzie­
dzinie o dbudow y  kraju  ma przed sobą 
ogrom ne po le działania. O dbudow a stano­
w i w  chw ili obecnej kluczow e zagadnien ie 
ca łego  naszego gospodarstw a. Samo p a ń ­
stw o nie podo ła  tem u zagadnieniu . Resor­
ty  gospodarcze rządu wraz z p ryw atnym  
przem ysłem  czynią wszystko, b y  nasycić 
rynek  m ateriałam i budow lanym i, uspraw ­
nić transport, u jąć  zagadn ien ie odbudow y 
w  ram y , akcji p lanow ej, nadać lej akcji 
należne tempo. In icjatyw a p ryw atna po ­
w inna w  jak najszerszej mierze w spółdzia­
łać w  dziele odbudow y kr&ju, O możliwo­
ściach, jakie posiada in ic ja tyw a pryw atna, 
św iadczą zarówno istn iejące ustaw odaw ­
stwo, j«k i p o lity k a  Rządu w  tej dziedzinie.

Społeczne Przedsiębiorstw o Budow lane 
zostało pow ołane do. życia g łów nie dla 
tego, że w łasność miejska, m ająca podlegać 
odbudow ie, a także w łasność opuszczona, 
bezpańska, w ym aga szybkich decyzji i ak­
cji planow ej.

U staw odaw stw o w  dziedzinie budow lanej 
gw aran tu je  p rzedsięb iorcy , że jego każdy 
w y siłe k  w  k ie runku  odbudow y  będzie ko­
jarzył w  sobie dobrze zrozum iany interes 
w łasny  z korzyścią społeczną.

G łów ną podstaw ą p raw ną w  dziedzinie 
budow nictw a jest dekret Polskiego Komite­
tu  W yzw olen ia  N arodow ego z dn ia  7 w rze­
śn ia 1944 r. (Dz. Ust. R. P. Nr 4 z dn ia 13 
w rześnia 1?44 r.) o tak zw anych kom isjach 
m ieszkaniow ych, w y d an y  na podstaw ie 
ustaw y Krajowej Rady N arodow ej z dnia 
15 sierpn ia 1944 r. o tym czasow ym  tryb ie  
w y d aw an ia  dekretów  z m ocą ustaw y

K w a r a n t a n n a
W  1924 r. -—- a więc 6 zaledwie la t po za­

kończeniu pierwszej wojny światowej, angiel­
ski generał M organ, członek m iędzynarodo­
wej wojennej Kom isji K ontrolnej, p isa ł: 
„Przem ysłowo —- Niemcy są dziś gotowe do 
wielkiej wojny dużo lepiej, aniżeli w '9 1 4  
roku“ .

Państwa europejskie, —  zwycięskie z Za­
dziwiającą obojętnością spoglądały na to, 
jak  pobity wróg łam ał cynicznie, na oczach 
całego świata trak tat wersalski.

Benoit-Mechin w 1938 r. stw ierdził, że 
weimarskie Niemcy, którym  pozwolono za­
chować 33 zakłady zbrojeniowe, zachowały 
w rzeczy samej pełny nieom al ich skład wo­
jenny —  w liczbie 7 tysięcy. Nawet zakłady 
K ruppa nie zostały zlikwidowane —  poleco­
no im tylko przestawić się na ,.pokojow ą“ 
produkcję. \

Powoli, systematycznie, przy pomocy „han­
dlarzy śm ierci11, zorganizowanych w trusty i 
kartele —  przy pomocy tej jedynej w swoim 
rodzaju międzynarodówki kapitalistycznej 
rósł potencjał przemysłowy „pobitych11 Nie­
miec.

Lecz rósł nie tylko ich przemysłowo —  
wojenny potencjał. Niemcy weimarskie po­
tra fiły  ze 100-tysięcznej Reichswehry —  do­
puszczonej Traktatem  W ersalskim  —  zrobić 
giętkie narzędzie swego m ilitaryzm u. Kadry 
Reichswehry, jej zamaskowany SzJ*łb Gene­
ralny —  stały się kadram i nauczycielskimi, 
wokół których skupiały się milionowe rze­
sze członków organizacji prom ilitarnych.

I w momencie, gdy pad ł „dem okratycz­
ny11 ustrój weimarski, gdy H itler ob ją ł wła­
dzę —- i rozerwał krępujące go form alnie

Uroczystości Grunwaldzkie
OLSZTYN (P o lp ress). W Olsztynie powo­

łany został ostatnio do' życia W ojewódzki Ko­
mitet Obchodu 525-letniej rocznicy bitwy 
pod Grunwaldem . W skład komitetu weszli 
•przedstawiciele władz, partii politycznych itp. 
W dniu 30 b. m. przedstawiciele Komitetu z 
.Wicewojewodą Burskim na czele udali się do 
'^ 'arszaw y, gdzie przyjęci zostali na specjal­
nej audiencji przez Prezydenta Rzeczypospo­

litej ob. Bieruta. Komitet poinform ow ał ob. 
Prezydenta o dotychczasowych pracach or­
ganizacyjnych, zwrócił się jednocześnie do 
Niego z prośbą o objęcie protektoratu wraz 
z ob. Prem ierem  i Naczelnym Wodzem 
marsz. Rola - Żymierskim nad uroczystościa­
mi grunwaldzkim i. Należy zaznaczyć, iż te­
goroczne uroczystości w Grunwaldzie nosió 
będą charakter ogolnosłowiański.

Źdźbło i be§Ma
Z  lamów naszych czasopism literackich pa­

dło ostatnio sporo ciężkich zarzutów pod ad­
resem prasy codziennej. Jedni ubolewają nad 
je j rzekomo „niskim poziomem", inni mają  
pretensje o pomijanie w dziennikach spraw  
ważnych i istotnych, o traktowaniu rzeczy­
wistości lada jak im  „radosno-twórczym fraze­
sem, a nadmiar urzędowego optymizm u i td.
i t.d.‘‘. N ic zamierzam się tu  rozprawiać z  ty ­
m i w szystkim i zarzutami, wywołanymi  —  jak  
sądzę  —  w dużej części nieznajomością real­
nych warunków dzisiejszej publicystyki oroz 
skłonnością do nazbyt pochopnych uogólniań. 
Taką obronę, zresztą, tu i budzie już podjęto. 
W ydaje m i się natomiast słusznym  i celowym  
wyciągnąć na światło dzienne źdźbło ujrzane 
w oku bliźniego, to znaczy pomówić ó tym , 
co w treści czasopism literackich nie w szys­
tkim  podobać się może i budzi poważne za­
strzeżenia.

Pomimo słyszanych ze wszystkich stron  
nawoływań do krzewienia czytelnictwa i upo­
wszechnienia ku ltury przede w szystkim  drogą 
drukowanego słowa, ,z łamów wydawnictw li­
terackich bynajmniej nie przebija tendencja  
d o ,  udostępniania tychże wydawnictw szero­
kim  masom czytelniczym. W prost przeciwnie. 
Na ogół biorąc, nasze pisma literackie i li- 
teracko-społeczne nie wyzbyły się dotychczas 
znanego skądinąd piętna pewnej wyłączności; 
redagowane i pisane często są tak, jąkgdyby  
chodziło tu  je d yn ie ' o zaspokojenie potrzeb 
garstki wybranych, których wiąże od dawna 
myślowa i zawodowa wspólnota. Stąd tez nie­
wątpliwie, bierze początek zjawisko, że wiele 
artykułów literackich sprawia wrażenie cze­

goś nazbyt osobistego, prywatnego, poufne­
go. Są  to jak  gdyby „dalsze ciągi" rozmów 
i dyskusyj, prowadzonych poprzednio w gro­
nie przyjaciół w zacisznym gabinecie lub przy  
kawiarnianym stoliku. K toś się nie zdążył w y­
gadać, napisał więc resztę i  — :  wydrukował.

Ale tem aty ciekawe dla wtajemniczonych  
są raczej wąskie i specjalne; rzadlco kiedy 
mogą zainteresować szersze kola czytelników, 
spragnionych lektury żywej, tętniącej współ-  ; 
czesnościąj zw iązanej z obchodzącymi wszys- \ 
tkich problemami dnia. Treściową wyłącz­
ność licznych wypowiedzi literackich wzmaga 
jeszcze w wielkim  stopniu to, iż pisane są 
stylem  zawiłym, niejaśnym, ciężkim, zachwa­
szczonym niejednokrotnie dziwną obfitością 
obcych wyrażeń. '  j

Bóg wie po co i dlaczego,znajdujemy tu 
cale gromady „kozeatów" i „adekw atóy" 
ftranscedentalnych aberacyj", „ in fantif 
n%ch regresyj" i l.d i t. d., —  co może stwt 
r-ac niesłuszne vr-skonanie o rzekomym u h ’ 
stivie języka polskiego i jego niezdolności d> 
wyrażania pojęć bardziej oberwanych. N il 
każdy ma chęć i możność głowić się nad tym,, 
co właściwie oznacza „sensualistyczna poezja 
anarchicznego indywidualizmu " ,  albo dlaczego 
„husserlizm wyposażył intuicję w rozbudowa 
ny aparat apriorycznych kategoryj o charak­
terze zdecydowanie in telektualisty cznym"...
Rozgryzać te twarde supły pojęciowe zechce 
z pewnością bardzo niewielki odsetek czytel­
ników, tym  bardziej że  jest  —  lato, upał, 
ludzie mają przeważnie inne zmartwienia, a 
słownik wyrazów obcych nie zawsze leży pod 
ręką.

W ten spośób pisane artyku ły chybiają ce­
lu: zrozumie je  tylko ten, komu są one niepo­
trzebne, jako pic nowego nie przynoszące, zaś 
obce i niedostępne pozostaną dla wielu, wielu 
innych, którzy gorliwie, choć często po omac­
ku, szukają w słowie drukowanym nowych 
myśli, nowych horyzontów lub miarodajnej 
odpowiedzi na bezlik dotkliwych pytań. Uwi­
kławszy się w zdanie, liczące np. siedem­
dziesiąt pięć słów (obok główhego, siedem  
zdań podrzędnych), niejeden czytelnik gubi 

idmiot i orzeczenie, zanim  przebrnie przez 
tę dżunglę stylistyczną. Czyż naprawdę nie 
możnaby prościej, jaśniej, zwięźlej... Poco 
budzić podejrzenie, że to marnotrawstwo sło­
wne służyć ma jedynie do latania dziur w po­
łc iow ym  wątku?.,.

N ie zdaje m i się, by różnica pomiędzy pu­
blicystyką a literaturą -polegać miała na tym, 
że ta ostatnia odgradza się od czytelnika gę­
stą chmurą, niezropumialstwa, podczas gdy

więzy postanowień pokojowych —  nagle 
oczom całego świata, wszystkich —  już na­
wet „szarych11 jego obywateli —  ukazała się 
Trzecia Rzesza uzbrojona, operująca m ilio­
nową, wyszkoloną armią.

O padła maska pokojowości, aczkolwiek 
pokojowe były jeszcze słowa przywódców 
hitlerowskich. Nie naw ołując wproet do woj­
ny —  wojnę jednak chcieli oni podnieść do 
Toli świętości narodow ej, chcieli za przykła­
dem jednego z wilhelmowskich jeszcze ge­
nerałów udowodnić „wielkie znaczenie woj­
ny, jako najsilniejszego elementu twórczego 
ku ltu ry11. I po trafili dowód ten w oczach 
swych współziomków przeprowadzić.

Lecz narody świata, mimo iż b iernie spo­
glądały na rosnącą potęgę zbrojną Niemiec, 
mimo, iż nie interweniowały, zaczadzone m tr  
nachijskim i oparam i —  nie chciały przyjąć 
tej koncepcji.

I dlatego właśnie, że koncepcji tej nie 
przyjęły —  postanowiły, gdy rękawica ta  
została rzucona —  podjąć ją. Postanowiły 
zbrojnie zmusić Trzecią Rzeszę do bezwarun­
kowej kapitu lacji.

A gdy bezwarunkowa kapitu lacja stała się 
faktem —  postanow iły zrealizować swoje 
uprzednie zamierzenia. Niemcy m ają być roz 
bro i one tak, by nigdy już zagrozić nikomu 
na świecie nie potrafiły .

Trzecia Rzesza przestała być podmiotem 
międzynarodowych stosunków, stała się ich 
przedmiotem.

A rtykuł 2 deklaracji mocarstw sprzymie­
rzonych o kiesce Niemiec stanowi: ..Wszyst­
kie zbrojne siłv Niemiec, lub  znajdujące się 
pod ich kontrolą, gdziekolwiekby się one 
znajdowały, włącznie z lądowym i, powietrz­
nymi, przeciwlotniczymi silam i oraz m ary­
narką w ojenną —  SS, SA i Gestapo, a rów ­
nież inne siły lub pomocnicze organizacje, 
mające broń, winny być w pełni rozbrojone, 
a broń  i m ajątek ich przekazany miejscowym 
sojuszniczym dowódcom, lub oficerom  upeł­
nomocnionym przez sojuszników11.

Art. 5 tejże deklaracji postanaw ia: „zli­
kwidować lub wziąć pod kontrolę cały n ie­
miecki przemysł, który m ógłby być użyty dla 

'wojennej p rodukcji11.
Jak  donosi prasa anglo “ am erykańska 

Generalny Sztab niemiecki ma być wywie­
ziony i umieszczony w małych grupach poza 
granicami Niemiec. SS-mani m ają zaś pozo­
stać w obozach jeńców przez lat dwadzie-obotoiązkiem publicystyki jest być zrozumiałą

dla każdegg i dla wszystkich. Różnica, oezy-  iścia. '
wiście, istnieje, znajduje się jednak na zgoła f  Konsekwentnie i z precyzją, nauczone do- 
innej płaszczyźnie porównawcze): pub licysty- , -wifulczenipnl la t międzywojennych, realizu­
ją  ma charakter -doraźny ,  dorywczy 1 bieżą-  _  _ _ . _
ey, operuje faktam i rui gorąco, zajm uje się
r-ijbardziej widocznymi szczegółami zdarzeń, 
zadaniem zaś literatury, którą ma czas na 
swoje usługi, jest pogłębianie sensu rzeczy­
wistości, budowanie syntezy, artystyczne, 
dojrzałe przetwarzanie spraw zwykłych i co- 
dzienych w trw ały kszta łt pisarskiego dzieła. 
\le literatura, zwłaszcza w dobie dzisiejszej, 

musi być, tak jak  publicystyka, jasna, zro- 
umiała, czytelna dla wszystkich, te bowiem 

zalety stanowią zasadniczą przesłankę tak 
upragnionego rozpowszechnienia. Widząc
przysłowiowe źdźbło w  oku cudzym, trzeba 
też popracować sumiennie nad usunięciem bel- 1  
k i s oka własnego- B. i

;ą zwycięskie mocarstwa program  utrzym a­
nia pokoju dla pokolenia żyjącego i dla po­
koleń przyszłych.

Raz sparzywszy się —  sojusznicy posta­
nowili sami o losie Rzeszy decydować. Niem­
cy nie hędą dopuszczeni do konferencji po­
kojowej —  nie pozwoli im się przez długie 
lata brać samodzielnego udziału w między­
narodowym życiu. Muszą, jak podejrzany o 
dżumę, przebyć okres kw arantanny, udowod­
nić światu, że są na prawdę^ zdrowi —1 i zdro­
wiu świata zagrozić nie mogą.

R udolf Lessci,
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Wwszawa w piosence, i poezji

Pod powyższym tytułem  zespół Teatru Miej­
skiego w Łodzi zorganizował wieczór literacki 
w sali Robotniczego Domu Kultury. O rganiza­
torzy wyłowili inteligentnie z literatu ry  
polskiej te utwory, czy te fragm enty utworów.

M anifest (sia s l si lontów  
m edycyny

Dnia 2 lipca przed gm achem  Z arządu M iej­
skiego w Łodzi odbyła się żywiołowa m an ife ­
s ta c ja  słuchaczy W ydziału L ekarskiego —  s tu ­
dentów  Państw ow ego U niw ersy te tu  Łódzkie­
go z, okazji o trzym an ia  gm achu na  Akadem ię 
M edyczną. P rezyden t M ijał p rzy ją ł delegację 
Z arządu  Koła Medyków. Pó rozmowie ze s tu ­
dentam i, k tó rzy  poinform ow ali P rezyden ta  o 
m ających  się odbyć ęgzam inach selekcyj- 
cyjnych P rezyden t ośw iadczył zgrom adzonym  
na ulicy słuchaczom, że wie o ich troskach  
i że w ładze akadem ickie dążą do tego, aby 
wszyscy studenci mogli przejść  przez studia. 
Tylko w  Polsce sanacy jnej uw ażano, że je s t 
nadprodukcja  in teligencji. Dziś m ieisca na  
un iw ersytecie m uszą się znaleźć dla w szyst­
kich. H uraganow e b raw a i okrzyki n a  cześć 
P rezydenta były ódpowiedzią na  jego, słowa.

Pozitts***!? skrawy p w sic ie
W e wtorek, dnia 3 lipca, w Robotniczym Do­

mu Kultury (Piotrkow ska 243)’ odbędzie się 
czw arty wykład z cyklu „Co każdy Polak o 
morzu wiedzieć powinien". Wygłosi go ob. Sta­
nisław  Ludwig z W arszaw y na tem at „W y­
chowanie morskie młodzieży". W  piątek, dnia 
6 lipca piąty wykład tego cyklu poświęcony 
będzie „Gospodarczemu znaczeniu dostępu Pol­
ski do m orza". Prelegent — ob. dr. Józef Dzier­
żyński. Początek o godz. 17. W stęp bezpłatny.

W Stronnictwie Demokratycznym
W  czw artek , dn ia  5 lipca 1945 r .  o  godzinie 

'18-ej w sali Związku Młodzieży D em okratycz­
nej p rzy  u l: P io trkow skiej N r. 89 odbędzie 
się odczyt dyskusy jny  n a  tem at „Ubezpiecze­
n ia  społeczne w u s tro ju  dem okratycznym ".

R e fe ra t zasadniczy wygłosi M gr. M arian 
P rzesta lsk i.

,Pó dyskusji nad re fe ra tem  om aw iane będą 
także sp raw y  o rgan izacy jne S tronnictw a, 
m iędzy innym i sp raw y  Organu prasowego 
S tronn ic tw a „T ygodnika D em okratycznego".

Obecność w szystkich członków Stronnictw a  
obowiązkową.

Sym patycy milfe w idziani.

Tkncse i potrzebne
Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy przy 

Okr. Radzie Związków Zawodowych w Łodzi ; 
posiada w bardzo dużej ilości zapotrzebowa­
nia na, tkaccy i prządki o różnych .sp ecja l­
nościach i rozpoczyna niezw łocznie masową 
'ejestrację tych zawodów.

fbirs? k rećk n  technicznych
Kursy Techniczne „Poslęp" w Łodzi u rucha­

m iają z dniem 2 lipca b. r. kursy kreśleń tech­
nicznych, przeznaczone dla robotników, p rak ­
tykantów  warsztatow ych, biurowych i niższego 
personelu technicznego przem ysłu metalowego 
oraz dla młodzieży pragnącej zdobyć kw alifi­
kacje kreślarza.

Inform acje i zapisy w sekretariacie kursów 
ul. Roosevelta (Pierackiego) 11,13 codziennie 
od 10 — 13 oraz w poniedziałki, środy i piąlki 
od 16.30 — 18.

Wolne sianovjislm  
Vi Wydz. Z" sowici Publicznego

Z arzaJ -Miejski w Łodzi —  W ydzia ł-Z d ro ­
wia Pubbcznego o-glasza konkurs na wolne 
s tan o w isk a :

1) Ordynatora^
2) O rd y n a to ra  

teologicznego '
3) O r d y n a to ra  
P o d a n ia  w ra z

dać w Wy-dzia’e

których treścią jest W arszawa. Przez dwie g o ­
dziny mówili do nas o tym mieście „najpięk­
niejszym z urojonych i najsm utniejszym  z 
prawdziwych", mówili słowami W yspiańskie­
go, Słowackiego, Prusa, Żeromskiego, słowami 
poezji nąjnow szei: Lieberta, Balińskiego, Tu­
wima.’ Dali wieczór tak  piękny, stworzyli tak 
intensywny nastró j W arszawy, że miasto sta­
wało znów przed naszymi* oczami jak  żywe, 
jak  zm artwychwstałe.

W ieczór sobotni m iał charak ter raczej kam e­
ralny; w dużej sali R.D.K. słowa recytowane 
nikły, przepadały, zbyt często nie docierały do 
uszu słuchaczy. Jedynie Tymowska rzeźbiła 
m ądrze i ładnie każde słowo wiersza B alińskie­
go, wiersza będącego niewątpliw ie kulm inacyj­
nym punktem  literackiej części sobotniego wie1 
czoru; jedynie Kazimierz W ilamowski mówił 
o Ogrodzie Saskim słowami Prusa i recytował 
prześliczny, wiersz Łieherta tak, że nastró j W ar­
szawy rósł, potęgował się z każdym słowem.

Dwie części literackie sobotniego wieczór u 
[powiązała czterema piosenkam i Mira Zimińska: 
W ieczór sobotni przypom niał nam  tę artystkę, 
napraw dę wielkiej miary, nie słyszeliśmy jej 
przecież od wielu miesięcy, od czasów, gdy 
śpiewała jeszcze w „W arszawie nad-W isłą".

m.b.

l  pisy do szkół za wed* wycia
N a te ren ie  w ojew ództw a łódzkiego p rzy j­

m ow anie nowo w stępujących kandydatów  do 
szkół zawodowych zostało ustalone w  te rm i­
nach : a) przed w akacjam i do dn ia  15 lipca
b. r., b) po w akacjach  od 15 do 25 s ie rpn ia  
b. r.

E gzam iny  w stępne dla kandydatów  p ierw ­
szego te rm inu  u s ta la  się od dn ia  20 do 25 lip ­
ca b. r. i d la kandydatów  drugiego term inu  
od 25 do 30 s ie rpn ia  b. r .

T erm iny  te  dotyczą następu jących  szkół:
1) M iejskie Gimn. M echaniczne w  K ońskich,
2) 3 -letn ia Szkoła K ro ju  i Szycia Tow. „C a­
r i ta s "  w K ońskich, 3) P aństw . Gimn. K u­
pieckie- i L iceum Spółdzielcze w Końskich, 
4) P aństw . Gimn. K oedukacyjne Kupieckie w 
K utnie, 5) P aństw . Gimn. K raw ieckie w K u t­
nie, 6) P aństw . Gimn. Kupieckie w Łowiczu, 
7) M iejskie Gimn. M echaniczne w P ab ian i­
cach, 8) M iejskie Eoeduk. G im n. Kupieckie 
w  P iotrkow ie, 9) Gimn. M echaniczne Z w. 
Zaw. K olejarzy  w  P iotrkow ie, 10) Szkoła 
P rzyspos. Spółdzielczego w P iotrkow ie, 11) 
Koed. Gimn. K upieckie Z. N. P . „O gnisko" w 
Radom iu, 12) Pow iat. Koeduk. Gimn. K ra ­
wieckie w R adom sku, 13) P aństw . Gimn.

Techn. M ęskie w  Skierniew icach, 14) Koed. 
Gimn. i L iceum  Spółdzielcze w Skierniew i­
cach, 15) P ryw . Gimn. i Lic. Zawodowe Żeń­
skie w  Skierniw icach, 16) Koeduk. Gimn. 
K upiec. Stow. Kupców Polskich w Tomaszo­
wie Mazowieckim, 17) P aństw . Gimn. Techn.- 
Przem ysł. w Zduńskiej Woli, 18) P aństw . 
Gimn. i Lic. H andlow e w  Zgierzu, 19) Rocz­
na  Szkoła Rolnicza M ęska w Blichu k. Łowi­
cza, 20) Roczna Szkoła Rolnicza M ęska w 
C zarnocinie, 21) Roczna Szkoła Rolnicza Żeń­
ska w D ąbrow ie Zduńskiej, 22) Roczna Szko­
ła Rolnicza Żeńska w Jeżowie, 23) P aństw . 
Gimn. Rolnicze w  Łowiczu, 24) Roczna Szko­
ła  Rolnicza M ęska w Mieczysławowie, 25) 
P aństw . Roczna Szkoła Rolnicza Żeńska w 
M irosławicach, 26) Roczna Szkoła Rolnicza 
Żeńska w R adzicach, 27) Roczna Szkoła Rol­
nicza M ęska w Sędziejowicach, 28) Roczna 
Szkoła Rolnicza Żeńska w W itowie.

Zebranie Zarządów Związków Zawodowych
W  lokaTu Komisji Okręgowej Związków Za­

wodowych odbyło się zebranie zarządów  wszy­
stkich oddziałów Związków Zawodowych z te­
renu m iasta Łodzi.

Na porządku dziennym były sprawy: wybo­
rów do Rad iZakłado\yych, organizacji wczasów 
i urlopów pracy kulturalno-ośw iatow ej w Zwią­
zkach Zawodowych oraz organizacyjne.

Przewodniczący Zarządu Okręgowego Z. Z. 
ob. Burski omówił kwestię wyborów do Rad Za­
kładowych na podstawie dekretu rządowego o 
Radach Zakładowych i regulam inu wyborczego. 
Akcja wyborcza rozpoczęła się 1-go lipca r. h. 
W pierwszej fazie obejmie najw iększe zakłady 
przem ysłu włókienniczego, metalowego i insty­
tucji użyteczności publicznej.

Przy omawianiu sprawy wczasów i urlopów 
zebrani zapoznali się z uchw ałą W ydziału W y­
konawczego Centralnej Komisji Związków Za- 
wodowyctl w Polsce, k tóra wychodzi poza ra ­
my dotychczas obow iązujących przepisów o 
urlopach, krzyw dzących w dużym stopniu ro­
botnika i pracow nika. Z chw ilą wydania przez 
rząd znowelizowanej ustawy o urlopach, akcja 
urlopowa potoczy się pełnym biegiem. Dp lego 
czasu pracownicy i robotnicy mogą już korzy­
stać z urlopów, szczególnie w tych zakładach, 
w których, produkcja na to pozwala.

Uchwałą Centralnej ^Komisji Żwiązków Zawo-

niem będzie krzewienie ku ltu ry  wśród robotni­
ków oraz kształcenie własnych kadr prelegen­
tów i działaczy oświatowych.

W  końcu ustalono termin miesięcznych ze­
brań zarządów  oddziałów- na dzień 30-go każ­
dego miesiąca.

Z nud b. W ię ś w w  Fo'itMc*.
Zarząd Stowarzyszenia b. W ięźniów Polity.'/ 

nvch w Łodzi p ro jek tu je  zwołanie zjazdu wszy 
sfldch b. więźniów politycznych z okresu lat 
1905 — 1918. ną. dzień 15 sierpnia 1915 r,; m iej­
sce zjazdu Łódź.

W  związku z powyższym Zarząd Stowarzy­
szenia b. W ięźniów Politycznych w- Łodzi zw ra­
ca się tą drogą do w szystkich Tow. Tow. i Kół 
już zorganizowanych do zgłaszania swego akce­
su na wymieniony zjazd.

Zgłaszanie pragnących wziąć udział w- zjeź­
dzić, Kół i poszczególnych Tow. Tow. zgłaszać 
należy do dnia 30 lipca r. b. pod adresem  Łódź, 
ul.. Piotrkow ska 243 siedziba Stowarzyszenia b. 
W ięźniów Politycznych.

W fabryce s„B*lito®Iał#
y I ■ *

ŁÓDŹ (Polpress). — W racają  ludzie z o b > ! pędnej dostarczyła jej elektrow nia miejska — 
zow, z pracy przym usow ej w Niemczech — ob­
darci. Jest milion W arszawiaków, którzy po 
powstaniu, zostali dosłownie tak, jak stal i. Re­
sztą ludności wyniszczyła się przez 6, lat wojny. 
Tych wszystkich ludzi trzeba ubrać — jak n a j­
prędzej.

Rozumie to Łódź, rózumie to łobotnik  łódz­
ki. wie. że to od niego .w dużej mierze zależy, 
by miliony rodaków przyodziać. 1 pracu je. .P o­
konuje trudności, przełamuj-' zakorzenioną 
gdzieniegdzie, w spadku po okupacji, zasadę 
pracy „aby żyć" i nie żałuje swego potu ani 
trudu rąk, by szybciej odbudować Polskę.

Z fabryki „P lihal" właściciele Niemcy zdą­
żyli wywieźć cenniejsze maszyny dp W iednia. 
Wywieźli też wentyle od maszyny parowej, da­
jącej częściowo napęd fabryce.

W  fabryce te j nie było ani jednego urzędni-dowych będą utw orzone na wszystkich szcze 
blach organizacyjnych Związków Zawodowych i ka Polaka, ani jednego Polaka m ajstra 
wydziały kultu ralno  - oświatowe, których zada-1 Mimo to 5 m arca rb. fabryka ruszyła

Zarządzenie Min. Bezpieczeństwa Publicznego
W szystkie dotychczasowe zezwolenia na po­

siadanie broni tracą moc z dniem 15 lipca 1945 
roku.
' Wszyscy posiadacze broni winni do dnia 15 
lipca 1945 r. uzyslyać nowe zezwolenie.

Do udzielania zezwolenia upraw nione są wy­
łącznie Ministerstwo Bezpieczeństwa Publiczne­
go oraz W ojewódzkie i Okręgowe Urzędy Bez­
pieczeństwa Publicznego.

W  podaniu o zezwolenie na broń należy 
wskazać rodzaj, system, kaliber, oraz serię i nu­
mer broni.

Do podania należy dołączyć 2 fotografie, ży­
ciorys i zaświadczenie o niezbędności posiada-

m ajstram i zostali najbardziej wykwalifikowani 
robotnicy fabryki. ■ _

Dziś fabryka P lihala zatrudnia ponad 400 
robotników-, p rzerabiając miesięcznie 7.000 Kg 
przędzy. W  najbliższym  czasie p rzerabiać jej 
będzie 10.000 kg., od chw-ili bowiem w prow a­
dzenia systemu płac akordowo-prem iowego, 
wydajność pracy w fabryce wzrosła o. około 
40 procent 1

Fabryka posiada w chwili obecnej 4 działy; 
biełiźniany, pończoszniczy, farfeiarski i, świeżo 
uruchom ioną praln ię bielizny, k tó ra  przyjęła 
ostatnio do prania 300 tysięcy kg bielizny dla 
wojska.

D zianina na bieliznę — .zarówno gruba, mę­
ska, 'jak i jedw abna damska, czy kom plety 
dziecięce, pow staje na maszynach, zwanych 
oczkarkam i. Z tej to dzianiny według specjal­
nych szablonofv. przykraw a się odpowiednie 
sztuczki, k tóre idą skolei do szwalni. Najwy­
bitniejszą siłą xjest tam ob. Otylia Czaplińska. 
Pracuje już 23 la ta  w- tym zawodzie. W osta t­
niej, dwutygodniowej wypłacie, otrzym ała 5 
punktów  premii. Fabryka wypłaca robotnikom  
prem ie w- pończochach, licząc 1 i pół punktu 
za parę pończoch, których .wartość na wolnym 

nia broni wydane przez najwyższego w woje- rynku wynosi około 200 zł.
wództwie zw ierzchnika działu adm inistracji | w  dziale , pończoszniczym, gdzie na jednej 
państwow ej w którym  petent pracuje. [m aszynie pow stają naraz 24 pończochy — prym

Posiadacze bróni, którzy nie otrzym ają np-i trzym a kotoniarz ob. Mamiński, członek Rady 
wego zezwolenia w inni w term inie do dnia Łój’ ,

Siły

lipca 1945 r. broń, zezwolenie stare oraz aniiii 
nicję złożyć w- Powiatowym, lub M iejskim '3!)-!

Zakładowej.
rrłóFabryka Plihal ma ładną stołówkę, dobrze 
urządzoną kuchnię, ostatnio otw arta została

rzędzie Bezpieczeństwa Publicznego za, n o k y -i-1 świetlica, w której robotnicy znajdu ją  kuitural- 
towaniem.

Posiadacze broni bez zezwolenia, po ćfSiu 
15 iipća 4 5r. ze starym  zezwoleniem będą fto - ' 
ciągnięci do odpowiedzialności z art. 4 dekretu 
o ochronie państw a (Dr. U. ft. P. Nr. 10 z 44 r. 
poz. 50).

ną rozrywkę po pracy. 

Z i f  SPORTU

1 frontu osadniczego
Oddziału  la ry ngo log icznego  
O ddziału  polożiiiiczo-gine-

O ddzialu  uro log icznego ,  
z ż y c io ry se m  n a leży  skta- 
Z d ro w ia  P ub l  czmego, O d ­

dz ia ł  Szp i ta ln ic tw a  Łódź. ul. P io t r k o w s k a  113 
do dnia 15 lipca rb.

Odbudowa linii elektrycznej
Maśstee — Jaworzno

KRAKÓW (Polpress). Zrzeszenie Elektrowni 
Okręgu Krakowskiego zakończyło odbudowę 
linii wysokiego napięcia Mościce — Jaw orzno, 
na przestrzeni 127 km. Linia ła łączy elektrow­
nię wodną w Rożnowie przez Mościce z Z a­
głębiem Dąbrowskim i Krakowem, um ożliw ia­
jąc tym samym prezkazyw anie energii do Kra 
kowa i na Śląsk oraz zasilanie elektrow ni wę­
glowej Śląska. Przy odbudowie linii pracow a­
ło 1.500 robotników.

K A TO W ICE (P o lp ress). K atow ice są 
punktem  rozdzielczym dla osadników , ja d ą ­
cych na  te ren  ś lą sk a  Górnego, Zagłębia D ąb­
rowskiego i ś lą sk a  Opolskiego z w ojew ództw : 
rzeszowskiego i krakow skiego. W czerwcu^ 
k tó ry  był m iesiącem  o wielkim nasilen iu  osad­
n ictw a w tych  trzech okręgach, Oddział P U R  
W K atow icach przyjm ow ał i p rzesyłał n a  Z a­
chód przeciętnie 5 tran spo rtów  dziennie. 

W edług niepełnych danych z punktów  e ta ­
powych, akc ja  rep a triacy jn o  - przesiedleńcza 
n a  teren ie  Oddziału PU R -u w "Katowicach, 
objęła dotychczas ponad 111 tysięcy osób, z 
czego 83 tysiące osiedliło się w województwie, 
śląsko - dąbrow skim , a resz ta  pojechała dalej 
na  Zachód.

Mimo te j ilości osadników- — te ren  w oje­
wództwa śląsko - dąbrow skiego posiada jesz­
cze w ielką chłonność, przede w szystkim  w 
m iastach  ś lą sk a  Opolskiego i w okolicach K a­
towic, k tó re  p rzy jąć  mogą pónad 80 tysięcy 
osób.

' \  *

B IA ŁY STO K  (P o lp ress). B iu ra  w erbunko­

we w województwie białostockim  za re je stro ­
wały ponad 40 tysięcy  osób (przew ażnie ro l­
ników ), k tó re  zgłosiły chęć -wyjazdu na  te ren  
w ojewództwa m azurskiego.

Przesiedleńców  w ysyła  się tran sp o rtam i ko­
lejowym i, samochodowymi, a z pow iatów  g ra ­
nicznych, jak  augustow ski i suw alski, naw et 
wozami. T ran sp o rty  kolejowe z Białegostoku 
kierow ane są do okręgu  m azurskiego przez 
W arszaw ę i Mławę, zaś tra n sp o rty  inne idą 
na B iałą  i E łk.

Jeżeli chodzi o tra n sp o rty  samochodowe, to 
U rząd W ojewędzki od k ilku  tygodni przydzie­
la co tydzień 5 a u t ciężarowych, na  których 
przewozi się dzieci i kobiety, podczas gdy 
mężczyźni, ja d ą  wozami, gdyż odległości nie 
są naogół duże.

*

Ł p D ź (P o lp ress ). W  m iesiącu m a ju  rb. na  | 
te ren  O kręgu G dańskiego, Szczecinka, P iły , 
O lsztyna i śląska  Opolskiego przew ieziono w 
ram ach akcji przesiedleńczej z te ren u  w o j. , 
łódzkiego 11.722 osoby; a  w czasie od dn ia  1 | 
do 15 czerw ca rb. 10.514 osób.

Po M ilisiani vch — Pooh
Zaczyna się hussa  na  p iłkarzy  śląskich. 

W niedzielę w idzieliśm y' M ilicjantów  W oje­
wództw a śląskiego w walce z Ł. K. S., a na 
najb liższą niedzielę zapow iadają  nam  znów 
w izytę z k ra in y  węgla. Tym  razem  gościem 
będzie R uch, a rolę gospodarza p rzy jm u je  na 
siebie sekcja  p iłk a rsk a  ZZK.

Ruch nie w ym aga reklam y. C ztęrokro tne 
m istrzostw o Polski „— mówi za siebie. W praw ­
dzie z daw nych „repów " nie wiele zostało, je- 

! dnak tra d y c ja  robi sw oje to też Ruch je s t n a ­
dal leaderem  tabeli śląskiej. P rzed tygodniem  
na 12 g je r m ia ł 19 zdobytych p u n k tó w  i sto­
sunek b ram ek 37:13. Groźnego k o n ku ren ta  
m iał w  W aw elu (18 p. n a  14 g ier) i Śląsku 
()3  g ie r 18 p k t.) .

K S ZZK K O M U N IK U JE .
KS ZZK zaw iadam ia członków, że 4-go hm. 

o godz. 17.30 odbędzie się w stołówce D yrek­
cji O kr. Kolei Państw ow ych, ul. Ś ródm iejska 
20, w alne zebranie klubu. D rugi te rm in  go­
dzina 18-ta.

P IŁ K A  NOŻNA W P IO T R K O W IE .
Rozgrywki niedzielne w P iotrkow ie dały 

astępu jące  w y n ik iF e n ik s  — ZWM Bełcha­
tów 2 :3 ; MKS Moszczenica —  R uch 3 :1 ; 
T U R  P iotrków  — ZWM P iotrków  11:1 ; Con­
cordia —  S k ra  Bełchatów  6:0.

R ed ak to r ;  J a n  D ąbrow sk i  D— 01368 „  ., , , , . . ,. . . .  , . „  . .. . . _Odbito w d rukarn i Nr. 4 Spółdzielni „Czytelnik , Łodź, Zwirlu 2


